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I
przez

Teodora. Ziemięckiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Jednem  z pierwszych jeśli nie najpierwszem udomowionem zwió-
1 zęciem, był pies. I  w istocie: inteligencya tego po nad wszystkie
Plzymiotem tym udarowanego zwierzęcia, jakoteż użytki, jakie już w sta- 

}um myśliwstwa człowiekowi wyświadczać mogło — zdawna predesty- 
^owały g0? na nierozłączonego towarzysza naszego. Można powiedzieć: 

Jeśli p ies, rozwój swej inteligencyi i szlachetne swoje przymioty czło­
nkowi zawdzięcza, to niezawodnie w płynął także niemało na złagodze- 
6 obyczajów p ierw szego"). I  w istocie, nie można sobie wystawić, 
y człowiek m ógł udomowić konia, lub bydło roga te ; owce, lub trzodę 
nw ną, bez posług tego użytecznego zwierzęcia; Vogt tw ierdzi100), że 

llaWet Pojedynczego rena, cóż dopiero całe ich trzody, opanowaćby bez 
Dlego nie był w stanie. W  każdym razie, niemożliwem było przejście
^uPełne ze stanu myśliwskiego do pasterskiego przed udomowieniem psa.

0 też kości jego odnajdujemy już wśród resztek kuchennych myśliwców 
nocnej Europy, ludów kjokkenmóddingsów“ — jakkolwiek nie można 

anowczo twierdzić, czy był już wtedy w stanie udomowienia, a w ka- 
ytn razie, sądząc po śladach noża na kościach, pies służył jeszcze

tac6 ^ U w*e û wspćłczesnych dzikich, za p o k arm 1). D upon t2) przy- 
g e]Za znajdywane kości Cams familiaris w grotach epoki paleolitycznej, 

gn , —  jakkolwiek nie podaje czy należały do dzikich, czy też udo- 
Wionych osobników. „Nigdy — powiada K in b erg 3) — nie odkryto

«9\ j j .
r (G eschichte der Am erikanischen U rreligionen , p. 2 3 ) upatruje przy­

r ż n ę  tak rażąco licznych krwawych ofiar i tak m onstrualnego kultu u sta ­
rożytnych Meksykanów i Peruw iańczyków , po częśc i tem u, że obyczaje 

10°) C i | Cl ludów n' e ^3’ły  złagodzone posiadaniem  zwierząt domowych.
1) j  3 w Zeitschrift f. Ethnol. I I  Bd., p . 2 3 3 .

2) L°HomLubb° ck 1 c- T - 1 P- 227> nota 2-
 Pendant les ages de la pierre dans les environs de D inant — sur

3) Consrw.* i Se' B ruxelles 1 8 7 2 . Tabl. synoptyczna.
he Stockholm p. 828.
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dotychczas kości psa udomowionego w torfowiskach Szwecyi, w łączności 
ze szczątkami ras bydła dziś zaginionego4'. Przemawiałoby to więc za tern, 
że pies występuje dopiero wraz z naszemi zwierzętami udomowionemi. 
Również nie występuje nigdzie, przynajmniej w Szwecyi, w stanie wyko- 
paliskowem, w dawniejszych pokładach geologicznych. W grobowcach, 
dolmenach i tumulusach Skandynawii, występuje za to dość często; nikt 
nie wątpi — mówi Kinberg — aby szczątki te nie należały do rasy 
udomowionej. Znajdowano je również w grobowcach i tumulusach Wiel­
kiej Brytanii, Francyi itp., tj. powszechnie w grobowcach epoki neoli­
tycznej *).

Kości psa, dość często napotykają się w stacyach nawodnych, jak­
kolwiek mniej licznie niż świni lub bydła rogatego. Według Riitimeyera 
Canis fam iliaris (palustris) byłby częstym w palafitach: w W angen, 
Meilen, Concise i jeziora Bielskiego; rzadziój nieco natrafia się w Moos- 
seedorf, Wauwyl i Robenhausen. Za to w odwrotnym stosunku Canis 
Vulpes tj. lis, trafia się nader często w palafitach dawniejszych, rzadziej 
zaś z epok późniejszych. Rzecz to nader zrozumiała: w miarę rozwoju 
cywilizacyi, zwierzęta dzikie ustępują udomowionym. Lis, jak to wy­
kazują połupane w celu wydobycia z nich szpiku, kości, ślady noża 
także noszące — używanym był w chwilach zapewne głodu na pożywie­
nie. Kości wilka Canis Lupus, pojawiają się nader rzadko i to w poje­
dynczych egzemplarzach w Wauwyl, Robenhausen, Wangen, Meilen 
i Concise. Szczątki psa właściwego palafitów, wskazują, że w ogóle 
zwierzęta te mało różniły się wtedy od siebie i należały mniej więcej 
do jednej rasy średniej budowy, według Rtitimeyera do naszych legawców, 
według zaś John Lubbocka do rasy „Tekel“ podobnej; szczątki zaś odnaj­
dywane w sąsiedztwie krzemienia gładzonego w jeziorze Nasbyholm 
w Skanii, w Hastefjord w Dalslandyi, w grobowcach kamiennych Skanii 
i tumulusach nieco późniejszych jak np. w tumulusie królewskim (Kungs- 
hogen) pod Starą-Upsalą — podług Kinberga — wskazywałyby, że w tej 
epoce istniało już jednocześnie kilka odmian, przypominających niektóre 
nasze dzisiejsze rasy.

Koń, Equus Caballus, ta „najszlachetniejsza zdobycz człowieka* 
według wyrażenia Buffona i najdonioślejszy okaz w rzędzie udomowionych 
zwierząt, pojawia się we wszystkich niemal palafitach; w dawniejszych 
jednakże, lub może tylko uboższych w zabytki archeologiczne, w egzem­
plarzach tak nielicznych, że można było sądzić, iż przypadkowo szczątki 
jego tam się dostawały. I tak : w Moosseedorf odkryto jedną pojedyńczą 
kość (Metatarsus) sztucznie obrobioną i pięknie ogładzoną. W Wangen

4) John Lubbock 1. c. T. I. p. 167.
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znaleziono pojedyńczy ząb, w Robenhausen kość Os naviculare Tarsi, 
1V ^\anw yl kości należące prawdopodobnie także do jednego indywiduum; 
^  Późniejszych, a przynajmniej na większą zamożność wskazujących pa­
ch tach , jak  N idau, w jeziorze Bielskiem itd. dużo częściej na szczątki 
Jego natrafiano 5).

W szystkie szczątki tego zwierzęcia znajdywane w palafitach, wska­
ż ą  na rasę odpowiadającą naszemu udomowionemu koniowi (Equus 

aoallus); podobnież szczątki znajdywane w torfowiskach skandynaw- 
® ich 6) j dolmenach i grobowcach Wielkiej B ry tan ii7) , F rancyi, B e lg ii8) 
]tp. —. gdy przeciwnie szczątki znajdywane w grotach i stacyach krze­
miennych epoki paleolitycznej, rozpadają się na dwie różne rasy, którym 
Piof. Owen nadał nazwy E. fossilis i E. spelaeus9).

Koń pokładów czwartorzędowych, jak  liczne jego szczątki wykazują, 
yt miejscowym w Europie i w stanie zupełnej dzikości — służył tro - 

glodytom za pożywienie, kości jego zwykle połupane są nader obfite
S z a tk a c h  kuchennych tych ostatnich, jakoteż w norach hyen. „Ale 

® y hada się mieszkalne groty człowieka z epoki kamienia gładzonego— 
^ wi B u p o n t10) —  nąder wybitny kontrast pojawia się w resztkach po­
jawienia ludów tej epoki, z troglodytam i, przez zupełny brak w nich 

ości końskich. K ontrast ten je s t tak znaczący, że sam wystarczyłby do 
r °zdziału zupełnego ludów’ dwóch epok: paleolitycznej jak  i neolitycznej, 
Zar<5wno jak  i różnice ich przemysłu krzemiennego

Kości końskie palafitów i grodzisk, nigdy nie bywają łupane i nie 
“ 0sza śladów nacięć noża, za to często są starannie obrobione i g ła-

z°ne, służyły za narzędzia jak  szydła, iglice itp. jak  wzmiankowana 
P°wyżej kość z palafitu Moosseedorfskiego, jak  szydło z kości łokciowej 

Oskiej z grodziska Horodnickiego n ) itd.
W środkującej miedzy dwoma poprzeduiemi epoce „kjokkenmoddin- 

gsów“, według prof. S teenstrupa, John Lubbocka i Duponta wcale 
n*e Pojawiają się kości tego zwierzęcia; dla tego dwaj ostatni uczeni 

"Knni byliby przyjąć, że na podobieństwo tego jak to miało miejsce 
w Ameryce, koń żyjąc w stanie dzikości (a nie zdziczenia jak dziś), 
w dawniejszych epokach geologicznych, nagle zaginął i pojawia się w pó-

2 £amze p. 196.
7, 7 ^ er^ : Congres de Stockholm p. 830.
i  pDadanych przez Batemana, cyt. p. J . Lubbocka 1. c. T. I. p. 168.
9\ rz wyżej: Pomniki megalityczne. —  Duponta 1. c. p. 217 i innych.

WI r ' ^kilosophical Transactions 1869 p. 536. — Kutimeyer: BeitrSge zur 
10'. n enntniss der fossilen Pferde.
U, yyn?ras de Stockholm p. 822.

2 lorach Muzeum Akad. Umiej, w Krakowie.
24*



284

źniejszych epokach „nie jako udomowiony okaz konia dzikiego z epoki 
czwartorzędowej, ale jako importowany zkąd innąd (ze W schodu)*12).

Badanie historyi udomowienia konia, niezmiernie ważne z wielu 
względów rzucić może światło na historyę kultury i same dzieje ras 
ludzkich; ważny bowiem fakt ma tu  m iejsce, że w księgach Genezy, 
w czasach poprzedzających osiedlenie się Hebrejczyków w Egipcie, mimo 
tak  szczegółowych nieraz opisów dobytku ówczesnego, niemaż najmniejszej 
wzmianki o k o n iu 13). Podobnież i na najdawniejszych z przed XVIII 
dynastyi M anetona pomnikach egipskich —  co stoi w łączności z najazdem 
Hyksosów — nie pojawia się ani razu koń. — Rzecz się ma zupełnie 
odwrotnie z osłem. W edług naukowo dowiedzionego przez uczonego 
naturalistę Milne - Edw ardsa, geograficznego rozmieszczenia zwierząt 
z rodzaju konia (Equus), — osioł jest jedynie gatunkiem rzeczywiście 
afrykańskim , który rozpowszechnił się w Azyi tylko w stanie udomowie­
n ia , przeciwnie zaś koń pochodzący z Azyi środkowej i części Europy 
(z epoki czwartorzędowej jako E. fossilis i E . spelaeus), dostał się do 
Afryki po ujarzm ieniu go przez człowieka. „W edług wszelkiego prawdo­
podobieństwa — mówi M ilne-E dw ards —  mieszkańcy Egiptu musieli 
użytkować z gatunku krajowego, tj. o sła , przed korzystaniem z usług 
konia, który jest gatunkiem obcym*.

Uczone rozprawy w Akademii nauk Pąryskiej z 1869 r., jakoteż 
odnośne studya L en o rm an ta1J) i wielu in n y ch 15) wykazały: że nikomu 
innem u tylko Hyksosom należy przypisać udomowienie i wprowadzenie 
do Egiptu konia. — Jużby to samo zdaniem naszem było dostateczne do 
udowodnienia, że najezdcy ci nie mogli być sem itam i10).

12) John Lubbock 1. c. Tom II. p. 12. — Dupont, w Congrós de Stockholm
p. 828.

*3) Ustęp, Roz. XXXVI, 24, Genezy, wspominający muły, nie może być tu na 
świadectwo przeciwnój opinii powoływany, albowiem według Rouliua, mnie­
mane te muły miały być istotnie trzecim gatunkiem rodzaju konia (Equus), 
którego Arystoteles w swej „Historyi zwierząt11 opisał pod nazwą M ułu  
syryjskiego, Milne-Edwards, zaś upatruje w nim hemjonę, zwićrzę pośre­
dnie miedzy osłem i koniem (Patrz Mangina: Człowiek i zwierzę. Roz­
dział IV).

14J Pr. Lenormant: Premieres civilisations, T. I, p. 306.
15) Matćriaux pour l’histoire primitive et naturelle de 1’homme. 2 Sćrie, T. VU,

1876, p. 325.
16) Dość wspomnićć, wstręt, jaki w Biblii widnieje przeciwko użyciu koni i w ozow

metalowych w celach wojennych, a właśnie w których celowały zastępy 
filistyńskie, fałszywem jest także mniemanie, jakoby koń był rzeczą p° ' 
spolitą na wschodzie u Arabów np. — jest on tam rzeczą zbytku, prodU ' 
ktem wielkich starań, — pospolitym zaś zwierzęciem u semitów nomado^
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Na kongresie Lyonskim p. Toussaint starał się dowieść, że koń 
2 grot Solutre (epoki paleolitycznej), był udomowionym; najwięksi jedna­
n e  stronnicy powolnego przekształcania się z dzikich, naszych ras udo­
mowionych, na terenie już europejskim, jak  Cazalis de Fondouce 17), D u- 
pont <s) itd ., co do konia robią wyjątek— wszyscy go uważają za produkt im - 
P°rtu ze wschodu, zkąd wraz z rasam i aryjskiemi przybył. Le Hon 10) także 
Przyjm ow ał, że choć udomowienie zwierząt roślinożernych, jak  koń, wół 
jfri. mogło nastąpić już w okolicach helw eckich, począwszy od wieku 

amienia gładzonego —  co według pojęć dawnej klasyfikacyi odpowia­
dałoby dawniejszym palafitom — nie mniej przeto, na ten postęp zna­
w c y  naszych przodków, wpłynęła głównie Azya.

Osioł nie pojawia się wcale w stacyach nawodnych. Najdawniejsze 
szczątki tego zwierzęcia, odkryto według prof. Riitimeyera, w Cbavennes 
* Noville; szczątki te jednakże nie m ają nic wspólnego z palafitami i na- 

do czasów późniejszych, po-rzymskieh.
Ren —  mówi H artm ann 20) — mimo, że był tak pospolitym w Szwaj- 

°ai-vi w epoce lodników, „nie znajduje się w osadach nawodnych*.
Owca (Ovis Aries) rzadziej występuje w osadach dawniejszych, dość 

często zaś w Concise i palafitach jeziora Bielskiego. W  ogóle różni się 
mówi J . Lubbock — od dziś udomowionej owcy, swoją m ałą i kształtną 

Udową, wyniosłemi nóżkami i krótkiemi rogam i, które czynią ją  podobną 
0 niektórych dzisiejszych ras górskich ks. W allii i A lp, oraz małej 

°Wcy wysp Orknej i Shetland. W  W auwyl jednakże, znalazł Riitimeyer 
^ e m p la rz  z długiemi rogami. Dzika rasa  owcy mało jest jeszcze znaną, 

atego też Riitimeyer powstrzymuje się od wyprowadzania wniosków co 
u Pochodzenia naszych owiec, skłonny jednakże byłby, wyprowadzać je  

kilku dzikich odmian. Kości tego zwierzęcia znajdywano także dość 
^ § s to  w grobowcach Y estergotlandyi i Skanii — co do których, mówi 

mkerg -— nje ma p OWodów powątpiewania o ich stanie udomowienia.
, •ó innych pomniejszych zwierząt, rzecz godna uwagi, że ani nasz 
r ° ^ 0mowy, ani mysz pospolita i dwa nasze gatunki szczurów, nie są 
prezentow ane ani w szczątkach palafitów, ani także „kiokkenmodding-

łak przeszłości, jak i dzisiejszych czasów (beduinów), jest osioł i wielbłąd.
ymyślny i trudny do wyżywienia koń, niewątpliwie tylko przez rasy 

jolnicze mógł być udomowionym. Patrz dzieła pp. Faye, Hepwortha 
17) g jxona i Vamberego.

r a lacune qui aurait existd entre 1’age de la pierre taillee et celui de la
181 Tn™’ene P°^e > Congres de Stockholm p. 112 sqq.
19 Tlainze P- 821 — 823.
2o) Ehi L’llomme Fossile.

s uljur Pfahlbauten; Zeitschrift f. Ethnol. IV. p. 100.



só w “ . W nioskować ztąd m ożna, że mieszkańcy osad nawodnych musieli 
być wolnymi od tej p lagi domowej, —  kot zaś później w miarę rozpo­
wszechnienia się jej udomowionym zosta ł ,  zastępując poprzednio treso ­
w aną do tego użytku łasicę 21).

Nieznaną była  także nasza zwyczajna k u ra ,  o której H om er i H e-  
zyod zdają się nie mieć także żadnej wiadomości. J e d y n a  kurza kość , 
k tó rą  w stacyi nawodnej w Morges znaleziono, wredług E tit imeyera byłaby 
późniejszą naleciałością.

Co do dzikich zwierząt —  fauna palafitów i grobów kam iennych je s t  
je d n a  z fauną „kiokkenmoddingsów" 22), całą różnicę stanowią licznie wy­
stępujące w poprzednich nasze zwierzęta udomowione; w obu tych epo­
kac h ,  a raczej w dwóch tych stadyach cywilizacyjnych jednej i tej samej 
epok i ,  nie m a  śladów wielkich ssaków poprzednich geologicznych peryo- 
dów, —  z końcem epoki czwartorzędowej n ikną stopniowo zarówno 
wielki niedźwiedź (Ursus spelaeus), wielki je leń  (Megaceros hibernicus), 
m a m u t  (Elephas primigenius),  h ippopo tam , lew jaskiniowy (Felis Spelaea), 
rynoceros (Khinoceros tichorinus) — ja k  i ro som ak ,  byk piżmowcowy 
(Ovibos m oschatus),  kozioł skalny, świszcz itp., które to  o s ta tn ie ,  prze­
mieszkując poprzednio na płaszczyznach środkowej i południowej Europy, 
wraz z śn iegam i,  em igrują na  szczyty gór, lub do b ie g u n a 23). Nawet 
ren  ja k  widzieliśmy, niknie całkiem w środkowej Europie w epoce dol­
menów i p a la f i tó w 24). Jedynie  tylko z pierwotnej fauny : tu r ,  żub r  i koń 
dziki (E. fossilis) przechowały się d ługo w puszczach środkowej Europy- 
Pierwszego wspomina Cezar jako trafiającego się w lasach herćyńskich , 
widział go prawdopodobnie H ebersta in  (1556) w puszczach Mazowsza 
i Litwy, co oprócz opisu , nadzwyczaj dokładny  wizerunek przez niego 
podany  dostatecznie pośw iadcza25) ;  wspomina także tenże i konia  dzi­
k iego : „Feras  habe t  L ithuania  prae ter  eas quae in G erm ania referuntur, 
b iso n te s ,  u ro s ,  a lces ,  equos sy lves tres“ itd. o których „ferales equi“ 
ja k o  w X I  w. w Szwajcaryi jeszcze znajdujących s ię ,  wspomina także 
E k k e h a r d : w „Benedictiones ad m ensas E kkehard i m onachi S angellens is“- 
—  Ż ubr  znajduje się ja k  wiadomo do dziś dnia w puszczy Białowiezkiej 
i  w nielicznych okolicach K aukazu.

F au n a  więc palafitów szwajcarskich, oprócz wyżej w y l i c z o n y c h :

21) Riitimeyer, Steenstrup, John Lubbock, Hartm ann 1. c.
22) Steenstrup cyt. u John Lubbocka p. 226, oraz p. 204.
23) Patrz wyżej: Rozdz. Pomniki megalityczne. ^
24) John Lubbock 1. c. T. I, p. 167. —  H artm ann, Zeitsclirift f. Ethnol. L'

p. 100.
25) H eberstain: Rerum Moscoviticarum Commentarii. Basileae, p. 110.
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l , l a t żubra i konia dzikiego, różni się jeszcze od dzisiejszej, częstszem 
Występowaniem dz ika ,  b o b ra ,  niedźwiedzia, borsuka i t p . 2C).

W  ostatnich czasach, z dążnością niektórych uczonych, je ś li  nie 
zaprzeczenia, to osłabienia tak wybitnie występującej przerwy, jaka  tak  
w pokładach geologicznych, jakoteż i s tratyfikacyach archeolo-osteolo- 
gicznych występuje wszędzie n iemal między epoką lodników, a późniejszą 
ludów dolmenów i pa la f i tów 27) ■— pojawia się także dążność wyprowa- 
^ zar*ia wszystkich niemal gatunków dzisiejszych udomowionych zwierząt, 
°d  dzikich w poprzednich epokach w Europie  występujących.

Prof. S te e n s t r u p 28), D u p o n t29), Cazalis de F o n d o u c e 30) mianowicie, 
zwrócili swoje badan ia  w tym kierunku. P ierwszy z n ich ,  na  kongresie 
Brukselskim zastanawiając się nad te rn ,  czy pośród szczątków zwierzęcych 
Przez p. D upon t z g ro t  epoki paleolitycznej dobytych, nie m a śladów 
ruektórych naszych udomowionych zwierząt, między in n e m im ó w i:  „P arm i 
es os qu i ,  avec ceux des anciens pochyderm es,  ont ete extraits de cou- 

®hes dont on fait positivem ent rem on te r  1’origine a ces deux pei iodes  de 
a civilisation, il s’en trouve un assez g rand  nom bre ap p a r ten an t  a nos 

autres animaux dom estiques ,  le hoeuf, la  chevre, la  b reb is ,  lo porc. 
~~~ Q uant a m oi,  je  n ’ai pu  d is t inguer ces os de ceux de ces especes...  
B u  face de ces trouvailles .. .  il me faut adm ettre  que ces restes d’ani-  
ruaux dom estiques rem onen t a la meme epoque que le m am m outh  etc., 
e^ ’ Par consequent,  que les populations des ages du m am m outh  et du 
reune ont possede elles - m em es la  p lu p a r t  de nos animaux domestiques, 
°u °u t  pu  se les p rocurer  chez des peuplades voisines, p a r  exemple en 
| es volant*. —  Prof. Steenstrup konkluduje ,  że w obec kości rodza ju ;  

°'s'> c a p ra , su s  dobytych z gro t  belgijskich, dochodzi się do jednej 
2 dwóch a l te rna tyw : albo ludzie z epoki rena i m am u ta  znali nasze 
zwierzęta udom ow ione, lub też jeśli polowali na nie jako na dzikie, mieli 
p  siebie rasy  te  p ie rw o tn e , z których wyszły nasze udomowione.

• -Dupont rozwiązuje kwestyę stawioną przez S teenstrupa  w ten  sposób: 
* 0 3  depouilles de ces especes rencontrees  dans nos cavernes prove- 
uaient d ’anim aux tues a la  chasse ,  p a r  consequent non d ’animaux do- 
^ e s t iq u e s ,  mais d ’anim aux s a u v a g e s* 31).

27- p0hn Lubbock 1. c. T. I ,  p. 204.
2 s\ p a r̂z °hnośną literature cytowaną w yżój, w Eozdz. Pomniki megalityczne, 

omparaisons entre les ossements des cavernes de la Belgique et les osse- 
wents des kjoekkenmoedding du Danemark, du Groenland et de la La- 

2a\ p ponie> Par M. J. Steenstrup; Congres de Bruxelles, p. 199 sqq.
3o\ de Bruxelles p. 214 . —  Congrós de Stockholm p. 818  sqq.
3i\ rn°nP 6s de Stockholm p. 119 sqq.

J Tenże p. 824.



2 88

Że obok naszych udomowionych ras, w palafitach i grobowcach kamien­
nych występują także i odpowiednie rasy dzikie, to wspominaliśmy juź  
wyżej — ale ztąd do wniosku aby z tych właśnie ras dzikich, europej­
skich, powstać miały wszystkie nasze odmiany dzisiejsze, jeszcze zbyt 
daleko. Co do konia mianowicie, wszyscy robią wyjątek — nikt nie wy­
prowadza go z dzikiej odmiany pokładów czwartorzędowych. Zdaniem 
wielu ma się to samo i co do wielu innych gatunków. Pomijając bowiem, 
że nie ma dotychczas dostatecznych pozytywnych dowodów, na to po­
wolne przeobrażenie na terytoryum Europy, — to zdaniem naszem , zapa­
trywanie to już dla tego samego byłoby w rażącój sprzeczności z całą sumą 
znanych dokładnie zkąd innąd faktów, że przed pojawieniem się na tery­
toryum Europy ludów dolmenów i palafitów tj. Aryów — nie ma śladu, 
aby poprzednio jakikolwiek lud doszedł był do stanu rolniczego, choćby 
pasterskiego; nie dostąpili tego stadyum ani troglodyci ani ludy kjok- 
kenmoddingsów, przeciwnie Aryowie od razu występują jako rolnicy.
—  Przed niemi więc nikt nie był w stanie pod wpływem chodowli wy­
kształcać nowe rasy z dzikich — ani tern bardziej ci ostatni posiadając 
już  w pierwotnej swej ojczyźnie znajomość chowu zwierząt i rolnictwa, 
nie potrzebowaliby przystępować do tak mozolnój i długich wieków wy­
magającej pracy, ale z sobą musieli najniezbędniejsze do ich użytku 
zwierzęta sprowadzić. Nazwy główne wszystkich niemal roślinożernych, 
są, biorąc etymologicznie też same w większej części języków indo-euro- 
pejskich, były więc udomowione przed ich ostatecznóm rozłączeniem32),
—  z pojawieniem się zaś nowego prądu ras ludzkich na terytoryum 
Europy, powstał i odmienny rodzaj życia. —  Nie przeczy to jednakże, 
aby na przełomie tych dwóch epok, fauna i flora jak zobaczymy niżej, 
nie miały wzajemnie się przenikać, — nie twierdzi, aby ze zgonem 
ostatniego rena łub wołu moszusowego w środkowej Europie, miały się 
odrazu pojawić wszystkie rasy naszych udomowionych zwierząt. — Prze­
skok, jak to przyjmują pp. Cazalis de Eondouce, Dupont, Larte t ,  Piette, 
Broca, Quatrefages, Hamy i w. i. nie mógł być tu tak raptowny —- 
przyroda nie zna takich nagłych zmian dekoracyj; widzieliśmy zresztą 
wyżej, że niektóre rasy pierwotne, jak  tur, żubr, koń dziki itd. dotrwały 
stósunkowo do bardzo późnych wieków, do naszych niemal czasów. Bardzo 
więc prawdopodobnie, że ludy rolnicze osiedliwszy się raz w Europie, 
obok ras udomowionych, które choćby jako zwierzęta juczne w wędrówce 
tej musiały im towarzyszyć, powoli zaczęły, udomowiać i miejscowe dzi­
kie rasy. (C. d. n.)

32) A. Pictet: Les origines Indo-europeennes ou les Aryas primitifs. Paris 18591 
— 1863, 2 vol. —  Beitriige A. Kuhn’a i inne.
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N O T A T K I  N U M I Z M A T Y C Z N E .
przez

K s. X. 3?olk.o-wsk:iego-

Papierowe pieniądze polskie z roku 1794.

Nie znam ani jednego  zbioru m one t polskich, w k tórym  nie zna­
lazłoby się —  kilku i k ilkunastu  egzemplarzy polskich papierowych pie­
niędzy z roku  1794. Więcej powiem , że i ci n aw e t ,  co żadnych uie 
Posiadają numizmatycznych zbiorów, przechowują jako pam iątki kościusz­
kowskie tak  zwane bilety skarbowe. Z widzenia więc i wejrzenia rzecz 
^a znana j e s t  ogółowi, pod historycznym jednak  względem a i num izm a­
tycznym, gdy dotąd nigdzie mi się nie zdarzyło spotkać z jaką  taką 
P^m ienną wiadomością, z czytelnikami „D w utygodnika” chętnie się dzielę 
odnośnemi t u ,  a nie znanemi szczegółami.

Dnia 8 Czerwca roku 1794 na posiedzeniu Rady Najwyższej N aro­
dowej w W arszaw ie ,  taż R ada  dla nieuchronnych, a nagłych potrzeb 

zeczypospolitćj postanowiła , ażeby do proporcyi kursu  pieniędzy bitych 
Po Złotych 8 4 ‘/ 2 z grzywny kolońskiej srebra  wypuście w kurs pap iero­
wych pieniędzy, czyli biletów skarbowych za 60  milionów złotych polskich, 
zabezpieczając bezpieczeństwo onych na wszelkich dobrach narodowych. 
Na umorzenie zaś takowych biletów sprzedawane być miały dobra na ­
rodowe corocznie najmniej za 10 milionów, aż do zupełnego tychże b i ­
otów umorzenia. K ażdy kupujący dobra narodowe płacił za takowe
detami skarbowi, a za jaka sume dobra narodowe sprzedane zostały,r» j / . ,  7 J i. *

teJze samej ilości bilety skarbowe publicznie palono.
Pąż uchw ałą  Rady Najwyższej Narodowej biletom rzeczonym n a ­

u c z o n o  kurs  we wszystkich wypłatach handlowych, z oznaczeniem
arł  pieniężnej na sprzeciwiających się i nie przyjmujących ich jako

gotowiznę.
Na fałszerzy biletów' skarbowych ustanowiono karę śmierci i kon- 

skatę m ają tku  na  rzecz skarbu publicznego, tem u zaś,  ktoby odkrył 
n 2erza wyznaczono nagrody  5 0 ,0 0 0  złotych polskich. Do wprowadze- 

a w wykonanie postanowień rady  najwyższej narodowej w przedmiocie 
R e z o n y c h  biletów skarbow ych, ustanowiono dyrekcyę złożoną z oby- 

dusCll: .K saw er^g° Działyńskiego, Ję d rz e ja  K a p o s ta sa ,  Antoniego Dzie- 
Szyckiego, Jerzego  P o th s ,  Antoniego Lanckorońskiego, F il ipa  G arli-
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ckiego i Jakóba Kiisel. Uchwała zaś cała zapadła pod prezydencyą Ks. 
H ugona K ołłątaja.

Drugą uchwałą Kady Najwyższej Narodowej z dnia 11 Sierpnia 
1794 roku postanowiono, że one bilety skarbowe wydawane będą na złr. 
1000 na kolorze żółto-cytrynowym ; na złp. 500 na kolorze ceglastym ; 
na złp. 100 na kolorze różowo-czerwonym; na złp. 50 na kolorze b ru ­
natnym ; na złp. 25 na kolorze pom arańczowym ; na złp. 10 na kolorze 
lilia i na złp. 5 na kolorze fioletowym.

W szystkie te bilety oprócz znaków niewidomych i znanych pod przy­
sięga samej tylko dyrekcyi, w zewnętrznych cechach te miały znaki: 
W ycinane były z kwitaryuszów, których grzbiety pozostawały przy dy­
rekcyi skarbu — miały na sobie znak wodny głoski B. S., odciśniętą na 
sucho wypukłą pieczęć Rzeczypospolitój — dopisany porządkowy numer 
i własnoręczne podpisy ustanowionych komisarzy.

Bilety na złp. 1000 m iały jedną tylko seryę A , num era od Nr. 1 
do 1000, a podpisywali je  Ja n  Klemens Gaczkowski, Jan  Klek i Antoni 
Michałowski. Tysiąc tych biletów reprezentował kapitał jednego miliona 
złotych polskich. Bilety na złp. 500 ceglate także tylko jedne miały 
seryą, wydano ich tylko sztuk 500, od Nr. 1 do 500 — podpisywali je  
ci sami komisarze co i bilety na złotych tysiąc i reprezentowały kapitał 
na złp. 250,000.

Oba te rodzaje biletów skarbowych tak na tysiąc jak i na 500 
złp. należą dziś do wielkich numizmatycznych rzadkości, a ja  znam dwa 
tylko zbiory, w których oba te bilety znajdują się, jak u hr. Em eryka 
Czapskiego i u hr. Leona Skórzewskiego w Lubostroniu.

Talony w szystkie, czyli grzbiety — tak od biletów na tysiąc zło­
tych voluminów dwa, jak i na 500 volumen jed en , posiada lir. Emeryk 
Czapski.

B ilety na złotych sto różowo-czerwone m iały trzy serye, A. B. C., 
a wydano ich sztuk 19,300 reprezentujących sumę 1,930,000 złotych 
polskich. Talony czyli grzbiety od tych biletów mieściły się w 39 volu- 
m inach , które z wyjątkiem 3-go i 4-go voluminu posiada hr. Emeryk 
Czapski. Podpisywali je ci sami kom isarze, co i bilety na tysiąc i pięćset 
złotych polskich.

Biletów na złotych 50 na kolorze brunatnym  wydano cztery serye: 
A. B. C. D ., a numerów 36,500 na 1,825,000 złotych. Talonów od nich 
je s t 69 z tych 4 większe po 1000 numerów każdy i 65 mniejszych p° 
500, wszystkie są u hr. Czapskiego z wyjątkiem voluminu 55, podpi' 
sywali je  Jan  Klek i Jan  Klem ens Gaczkowski.

Biletów na złp. 25, na kolorze pomarańczowym także cztery serye 
wydano, lit. A. B. C. D. w 35,000 egzemplarzach na sumę 875,000 złp-i
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Podpisywali je  P io tr Grossmani i Michał Zakrzewski. W szystkie talony 
w liczbie 65 voluminów posiada lir. Czapski.

Bilety na złp. 10 na kolorze lilia w 6 seryach, a w num erach
46.500 na sumę 465,000 złp. podpisywali: Michał Pogąwski i Tomasz 
Staniszewski. — Talony wszystkie m a hr. Czapski.

Bilety na 5 złp. na kolorze fioletowym, dwa miały działy; pierwszego 
działu w ośmiu seryach wydano biletów 44,000 z podpisami komisarzy 
Jana Technera i Antoniego Kaykowskiego; drugiego w sześciu seryach
14.500 z podpisam i: Macieja Skałackiego i Tomasza Żarskiego. — Działy 

oba reprezentowały summę 292,500 złp.
Razem wszystkie wymienione bilety wydane były na 6,637,500 zło­

tych polskich.
Oprócz wymienionych tu  biletów skarbowych numerowanych, Rada 

Najwyższa Narodowa uchwała z dnia 14 W rześnia 1794 r. postanowiła 
wJTpuścić w obieg sto tysięcy biletów czterozłotowych nie numerowanych, 
a znaczonych literam i tylko a lfab e tu ; takich biletów działu Igo jest seryj 
^4 , od A do Z , działu drugiego seryj 8, od A do H. Za jaką sumę 
Puszczono ich w obieg, w każdym razie nie za sto tysięcy.

Oprócz tych pieniędzy wydanych na mocy uchwał Rady Najwyższej 
Narodowej, wydział skarbu podał projekt ustanowienia zdawkowej monety 
na jeden złoty, na groszy 20 10 i 5, za summę sześciu milionów 
Projekt ten jednak projektem tylko pozostał — bo złotówek wypuszczono 
^  obieg na próbę tylko 24 egzemplarze, a każda osobną była ozna­
czona głoską; dwódziestogroszówek wcale nie publikowano, a dziesięcio- 
groszówek i pieciogroszówek wcale nie wiele. W szystkie te diobniejsze 
Pieniądze od czterozłotówek, aż do pieciogroszówek nie były podpisywane 
a tylko stemplowane podpisem : F . Malinowski.

Ktoby teraz chciał z tych wszystkich opisanych pieniędzy robić 
kollekcyą num izm atyczną, powinien mieć jeden bilet na 1000 złotych
1 Jeden na 500 złotych. ' Na złotych sto 3 bilety, z literam i A. B. C .— 
Na 50 cztery z głoskami A. B. C. I). — tyleż i na 25 złotych. Sześć 
na złotych 10. —  Na 5 złotych ośm z działu pierwszego  ̂ od litery A 
4° H. i sześć z działu drugiego. — Czterozłotówek z działu Igo 24,
2 działu drugiego 8 ; —  jedne przynajmniej złotówkę, jedne dziesięcio- 
groszówkę i jedne pięciogroszówkę —  razem 60 sztuk.

Co do stopnia rzadkości, najrzadsza jest złotówka, po niej bilet na 
500 i bilet na tysiąc złotych, 'za które dziś jeszcze niejeden am atoi 

Paręset złotych zapłacić gotów.
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ROLA PIERWOTNA.
(Rzecz opracowana na podstaw ie: A. H artm ann’a „H ochackerfrage“ ; J. Schlett’a „Die 
R om er in MCmchen“ ; L. Zierla „Etwas fiber die Spuren eines frfiher ausgebreiteten 

Landbaues in der Gegend von Mtinchen11).

przedstaw ił

-A. IR, T  XT IR G E U S Z E C K I .

(Dokończenie).
Wielkiej wartości dla nas je s t cytata Oluffa z Saxa G ram m atica, która 

brzm i: Interea Danorum tellus, rarescente cultorum opera sulcorumque ve- 
stigiis situ obductis, sylvestrem induit valtum et quasi nativi cespitis amoe- 
nitate deposita, informi suecrescentium nemorum densitate perhorruit. Quod 
praesens quoque camporum eius facies prodit. Quae enim olim feracia 
frugum ingera fuerant; eadem nunc arboreo stipite conserta visuntur, 
atque ubi olim cultores terram  altius versanter vastas dissipavere glebas, 
illic nunc enatum nemus servantia adbuc veteris culturae vestigium rura  
complecitur.

Saxo tłumaczy te spustoszenia przez wychodźtwo Longobardów w 5  
wieku pod królem Snio, Oluffen odnośnie do tych słów pisze: Co do 
W endów zasługuje Saxo bezsprzecznie na w iarę, gdyż żył blisko tych 
czasów, co zaś do Longobardów, je s t bądź bajką bądź omyłką.

A więc w X II wieku według słów Saxa Gram m aticus’a były już 
ślady uprawy rolnej w lasach Danii pochodzące z dawniejszych czasów, 
że te lasy już wówczas były gęste, a więc dośó dawne, wskazują słowa 
Saxa „informi suecrescentium nemorum densitate perhorruit" „arbore 
stipite coserta" etc.

Na Pomorzu jak  donosi trzeci rocznik Towarz, historycznego (Ge- 
sellschaft fur Pom ersche Geschichte und Alterthum skunde). Szczecin r. 
1828 p. 2 8 , sekretarz Nicki z Torgelowa podaje wiadomość, że ziemia 
lasów w G raunnetiner i Golcher nosi ślady uprawy rolnej. L asy te od­
znaczają się na swej powierzchni ziemi ogólnie tem , że grzbiet roli je s t 
w środku wyższy, po bokach spadzisty. Świadczy to o dawnej uprawie 
rolnej tej ziemi, k tóra obecnie kilkusetletniem i bukam i i dębami jest 
pokrytą. Przypatrzywszy się wiekowym pniom , które od dawna butnieją, 
ich obwodowi, który o starości zrąbanych drzew świadczy, a jeśli przy­
puścimy, że dąb 500 la t istnieć może, że już nasi przodkowie o zrąb
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1 przyrost lasu się troszczyli, możemy przypuścić, że zanim pole orne 
takim lasem zarosło, upłynęło 800— 1000 lat. Kwestya ta zasługuje na 
uwagę, zwłaszcza, że podług Jana  M icraliusa, jeszcze przed biskupem 
Ottonem z Bambergu chrześcijaństwo na Pomorzu było znane i rolnictwo 
kwitło. W ydział szczeciński dodaje: Prawdziwość słów Jan a  M icraliusa 
nie ulega wątpliwości, a rękojmią są Difcmar z M erzeburga i biograf św. 
O ttona, zresztą dokładniejsze zbadanie tej ciekawej kwestyi musi być 
pozostawione rolnikom , bo pergam enta i kroniki tu  nie wystarczają, 
Wspominają bowiem o czasach, kiedy role te w lasy przemienione zo- 
stały, a jeszcze przed dwustu laty zniszczenia 30-letniej wojny niejedną 
taką przemianę wywołały na Pomorzu.

Oodną uwagi je s t rzeczą, że w wymienionych lasach znajdują się 
§roby, a mianowicie w lesie Golcher „grób Hunnów*, a w lesie Gram - 
naatiner „góra tatarska* o czem tenże sam rocznik Towarzystwa donosi.

U nas w Polsce p. Jan  Zawisza, zwrócił uwagę na pierwotną 
Uprawę rolną w artykule „Encyklopedyi rolnictwa* IV . 378 p. t. „Na­
rzędzia rolnicze*, gdzie załącza 5 rysunków niekształtnych narzędzi ka­
miennych służących wedle jego zdania do uprawy rolnej. P . Zawisza 
Jest zdania, że rolnictwo rolne poczęło się u nas w ósmym wieku.

Jak  widzimy w całej Earopie środkowej rozrzucone są role pier­
wotne i prawdopodobnie w Polsce, przy bliższem badaniu , odnalazłyby 
s*§ niewątpliwie, jeśli znachodzimy je  na Pomorzu. Bole te , jako za­
bytek pierwotnej uprawy ziemi, są nader ważnern i ciekawem zjawiskiem, 
któreby niejedną zagadkę w historyi cywilizacyi ludów środkowej Europy 
rozwiązać m ogły. Należałoby jednak zwrócić badania na groby tamże 
znajdy wane, zabytki znalezione w takich rolach rzuciłyby światło na ludy, 
które te  role uprawiać mogły. W reszcie zwrócić się do lu d u , czy nie 
rua tam jakiej trądycyi, czy nieuprawianie tych gruntów nie polega może 
r*a poszanowaniu i czci, jaka  np. nasz lud  mogiły i kurhany otacza?

Zwracamy się w końcu do sz. p. właścicieli ziemskich, by ci zwrócili 
baczną uw agę, czy też u nas podobnych ról nie m a? a jeśli są , to mo- 
żeby raczyli redakcyą „Dwutygodnika* uwiadomić, choćby tylko kartą
korespondencyjną.
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U S T Ę Pc

Z H A L I C K O -  R U S K I E J  N U M I Z M A T Y K I .

Pieniądze halicko-ruskie opisali P P . K . Bandkie (Numizmatyka 
krajowa Nr, s/ 12, i°/19 i 43/54), K s. J . Stupnicki (Biblioteka Ossolińskich 
Tom 7, r. 1865, str. 64— 173), K. Jabłoński (Przyjaciel ludu rok IX 
1842, Nr. 10). Tu tylko podaje się kilka ciekawych odmian ruskich 
denarów Kazimierza W ielkiego z odwrotną cyfrą królewską literą M, 
które to odmiany dotąd nigdzie nie były opisane (inedity).

K ształt cyfry Kazimierza Wielkiego litery K był nader rozmaity, 
parę odmian prostego K na monetach się znajdującego załączam , takiem 
zaś , jak  ostatnie, ubrane są wielkie drzwi katedralnego Kościoła na W a­
welu. Podobny rysunek wzięto do cyfry Kazimierzowskiej niedawno umie­
szczonej na Sukiennicach. W steczne K mamy w rysunku tu opisanych 
kilku następujących monet ruskich:

a) Denar miedziany jednostronny, pod koroną grubego rysunku od­
wrotne K , waży 1-90 gram , pochodzi ze zbioru L. Mikockiego, 
Nr. katalogu jego 309.

I)  Denar miedziany. Str. Gł. Ukoronowana cyfra królewska, po bo­
kach której są litery P . R . , a pod spodem m ałe K wprost. Zwy­
kle bywa P  po prawej stronie cyfry, a R  po lewej, tu  je s t prze­
ciwnie. Ks. J .  Stupnicki czyta te litery Kasimirus Rex Polonicte. 
Na stronie odwrotnej korona, obok niej litery te same i w tym 
samym porządku jak  na stronie głównej. W aży 0 ,90  gram. Nabyty 
na licytacyi w Frankfurcie nad Menem r. 1875 ze zbioru h r. Stec- 
kiego, Nr. katalogu 1353.

c) Podobny do powyższego, widziałem w zbiorze P. M erzbachera w Mo­
nachium. -

d) D enar miedziany. S. g. W steczne K , nad którem  korona. N a stro­
nie odwrotnej w miejscu zwykłej korony znajduje się lewek jaki 
widzimy na srebrnych halicko-ruskich kwartnikach. Zachowany nie 
dośd dobrze, waży 0 ,85  gram . Zdaje się , tu  właściwe miejsce 
tego denaru. Znaleziony w Krakowie (1877) przy braniu funda­
m entu w realności gdzie dziś kassa główna. Znalazły się tu  i inne 
denarki Kazimierza W ielkiego.

S. Z.
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P . S. W  osta tn iem  w ykopalisku poznańskiem , w k tórem  były  sam e 
jagiellońskie denark i zna lazł się je d en  bardzo ciekawy z lite rą  (K) w otoku 
KEGIS C A S IM IR I, znajdu je się w gabinecie m onet Tow arzystw a P rz y ­
jació ł nauk w Poznaniu  czy jednakże przypisaó go m ożna K azim ierzow i 
W ielkiem u, czy K azim ierzow i Jag iellończykow i, z jednego  exem plarza 
trudno  decydow ać. N a każdy w ypadek je s t  to u n ika t i osobliwość p ierw ­
szorzędna. (Przypisek Eedakcyi).

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych.

Akademia P a ry s k a  „des Incriptions e t B e lle s-L e ttre s11.
(Posiedzenie z dnia 24 Maja r. b.)

—  Minister wych. publicz. komunikuje Akademii wiadomości, jakie otrzy­
mał o pracach szkoły franc, w Atenach. Dowiadujemy się z nich, że p. Th. 
Homolle przedsięweźmie nową kampanię archeologiczną na wyspie Delos; że pro­
jektuje sobie odsłonięcie gmachów, które otaczają świątynię Appolina i odszu­
kanie drogi, która prowadziła od tćj świątyni do morza. List ministra poznaja- 
mia nas także z projektami poszukiwań archeologicznych pp. Pottier i Haus- 
sonlier.

— P . Albert Dumont dyrektor tójże szkoły, przesłał oprócz tego plan 
Poszukiwań dokonanych w r. 1877, pod kierunkiem Towarz. arch. Ateńskiego. 
Wan ten zdjęty był przez p. Loviot architekta pensyonarza szkoły. Poszukiwania 
miały miejsce na pochyłości Akropolu, u podnóża terassy, która unosiła niegdyś 
Asklepeion.

—  P. A. Regnier ogłasza nazwiska laureatów nagrody Yolneya. Nagroda 
jest udzieloną p. Jozefowi Hale'vy za jego: „Studya nad napisem z Saffa“ ; 
Wzmianka honorowa udzieloną jest p. Lucianowi Adam za jego prace na językami 
ainerykariskiemi (gramatyka karaibska itp.) —  P. A. Regnier przemawia w imieniu 
koniisyi złożonój, z trzech członków' Akad. franc., tyluż członków Akad. des 
Inscriptions etc. i jednego członka Akad. Nauk.

—  P. Lenormant odczytuje w dalszym ciągu pracę swoją nad monetami 
etarożytnemi, przechodząc nową seryę monet greckich.

— P. de W itte przedstawia w imieniu p. Maxima Collignon: katalog naczyń 
nietalowycli Muzeum Towmrzystwa arch, w' A tenach, i podnosi bardziej wrybitne 
Ustępy tegoż.

—  P. G-. Perrot ofiarow'ywa wT imieniu p. Augusta Dozen, dzieło p. t.: 
lAlanuel de la langue Shkipe“, czyli albańskiego, i dodaje krótki rozbiór tój
książki.

—  P. Delisle składa w' imieniu odnośnych autorów, kilka dzieł, tyczących 
8l? historyi swobód i dziejów niektórych kantonów Belgii i północnej Francyi.

— P. Benloew dostarcza kilka nowych dowodów na poparcie znanych 
Zresztą poglądów, w'edłng których Pelazgowie zajmować mieli Grecyę przed Hel-
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lenam i, że różnili się od tych ostatnich tak językiem, obyczajami, jak i religią, 
i że przechowali się w znacznój przynajmniej części, w silnej i żywotnej jeszcze 
rasie dzisiejszych Skipetarów (Albańczyków). Dowody te są czerpane w danych 
dostarczonych przez historyków, geografów i podróżników, tak starożytnych jak 
i nowoczesnych i poparte są danemi etymologicznemu Są one trojakiego rodzaju: 
geograficznego, mytologicznego i historycznego.

P . Benloew rozpoczynając od dowodów geograficznych, znajduje w trzech 
miastach założonych przez Pelazgów po wyparowaniu ich przez Greków, a istnie­
jących jeszcze za czasów Herodota —  pochodzenie albańskie. Ploenia podług 
niego jest starem miastem  (Ploenia była wrndług Halina starozytnem przedmie­
ściem Aten), zamieszkanym przez Skipetarów; Croston: jeż, a Skylake: wy­
gnanie.

Góra Lakmon, która łączy jakby węzłem pasma gór wydłużające się w Ma­
cedonią, Ilyryę i Epir, nazywa się dziś Zojos. Otóż w albańskim języku Ijaken 
oznacza: węzeł, złączenie itd. Nazwa Ljakken służy także jednej głębokiej 
dolinie Epiru, i oznaczała zdaje się kiedyś także dolinę przez którą przepływa 
Eurotas; w ten sposób to, dałaby się zdaje się dostatecznie wytłomaczyć nazwa 
największego kantonu Peloponezu (Lakonii).

Starożytni pouczają nas że wyspa Kos dostała swą nazwę od Tenusów i że 
znaczenie jój je s t Koza. I  w istocie, jeszcze dziś K atsi oznacza małą kózkę 
w języku albańskim. — Powszechnie wiadomem je s t, że Sy kulo wie nadali swoją 
nazwę starożytnej Trynakrii. Nazwa ich odnajduje się zarówno w Italii jak 
i  Epirze. —  Naxos, zdaje się, w czasach przedhistorycznych nosiło nazwę: małój 
Sycylii i znajdywano iSikehs w okolicach Aten.

Odnośnie do dowodów mytologicznych, wspomnimy tylko, że można zdaje 
się wykazać, iż bohaterowie i bohaterki występujący w wojnie Trojańskiej —  są 
w rzeczywistości bóstwami czczonemi w różnych okolicach Grecyi. P. Benloew 
cytuje na poparcie tej tezy, kilka różnych tekstów i robi kilka ciekawych ze­
stawień.

Mówiąc o dowodach historycznych i zaczerpniętych z obyczajów tych ludów, 
—  p. B. przywiązuje małe tylko znaczenie, zachowaniu wendetty u Skipetarów, 
wielkich zgromadzeń ludowych w górach K isa  i okoliczności, że Albańczykowie 
grzebiąc swoich umarłych zwracają ich głowę na zachód, podobnie jak to czy­
nili Ateńczykowie. — Ale Pelazgowie żyli długo w pewnej formie gynekokracyi; 
napisy odkryte świóżo w Kos dostarczają na to dowodów; zresztą znanem jest to 
CO Herodot nam podaje o obyczajach i życiu Likijczyków.

W Elis istniało długo kollegium duchowne szlachetnych matron, które 
mogło spełniać obowiązki sędziów i za interwencyą którego, zadawnione kłótnie, 
które rozdzielały Elis i Pizę zostały polubownie rozstrzygnięte. Jeszcze dziś po 
każdój wojnie, kiedy rozpoczynają się negocyacye pokojowe, kobiety występują 
jako pośredniczki w celu zawarcia najprzód rozejmu, a następnie oznaczenia dnia 
i miejsca ostatecznych układów stron zwaśnionych.

P. B. cytuje kilka innych jeszcze zwyczaj starożytnych Pelazgów, które 
przechowywać się zdają między Albariczykami.

—  P. Leon Regnier ofiarowywa w imieniu p. de Lavigerie arcybiskupa 
Algieru, plan ruin Tunisu, zdjęty przez p. Caillat. Arcybiskup zajmuje się żywo 
badaniami archeologicznemi i popióra księży z „la Chapelle Saint-Louis“ w i d  
poszukiwaniach.
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—  P . de R ozióre o d czy tu je  d ru gi u stęp  stu d y ó w  p. F in n o t ty czą cy ch  się  

k ró lestw a  B u rg u n d y i.

A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i  w  K r a k o w i e .  . .
— D n ia  6 b . m. o d b y ło  się  posiedzenie Wydziału filologicznego

A k ad em ii u m . p o d  p rzew o d n ictw em  dyrektora D ra E str e ich e ia . rzeMs a r  

w yd zia łow i: Czł. D ra  T eofila  Ż e b r a w sk ie g o : U w agi nad rozpraw ą p ro i. M ax. t ■ -  

teeg o  w  p rzed m io c ie  p iso w n i im ie n ia  i  n arod ow ośc i W itk a  ( i e 1£na£’
°p tyk i z X III  w iek u . N a s tę p n ie  D r. J . O ettin ger  c zy ta ł u stę p y  z obszerni | J  
P ra cy , m ieszczącej „ P rzeg lą d  dziejów  W y d zia łu  lek arsk iego  L m w ersy  e. u 
P ińsk iego , w sz c z e g ó ln o śc i o „ S ta n is ła w ie  Z aw adzkim " zw anym  l i c u s  i J g  
d n ia c h  do reform y n au k i lek arsk iej n a  U n iw ersy tec ie .

—  D n ia  1 1  C zerw ca b. r. od b y ło  się  posiedzenie komisyi archeolo­
gicznej A kad . um . p o d  p rzew od n ictw em  prof. Ł epk ow sk iego . P rzew o nicz y  
P oru szy ł k w esty a  w y cieczk i arch eo lo g iczn ej do P o p ó w k i, k tó ia  n a  je  n J z p 
Przednich se sy j b y ła  u ch w a lo n ą  i p o w ierzon ą  do w yk on an ia  p. L m ińsK iem u, 
w ielu  cz ło n k ó w  zo b o w ią za ło  s ie  ch etn ie  do w zięcia  u d z ia łu  w  tejże  w^ c’ecz ' 
W stę p n ie  p. T. Z iem ięck i c z y ta ł w d a lszym  cią g u  rozpraw ę sw o ją : „ ic o r y

P ila w sk ie g o  H a n sa  H ild eb ra n d a , zw a lcza  daw niej p ow szech n ie  uzn aw an ą t  y  
rozległego h an d lu  F en ic y a n  b u rszty n em  i cy n ą  z w yb rzeżam i m orza P ó łn o cn eg o  
' b a łty c k ie g o  i sta w ia  ja k o  p ew n ik , że  w  archiw um  ziem i ja k  i arc
ud6w p 5j Ilocno zach od n iej E u rop y , n ie  m a n ajm n iejszych  s la  ow ja  o  gę
tu ższeg o  p o b y tu  F e n ic y a n  w ty ch  stron ach . O pierając się  nas-0P  

""likowćm  d zie le  M o w e r sa , n iek tó ry ch  n ow szy ch  p u b lik a cy a c  i 1 k j_
iy a c h , —  (jtara s ie  s p r o s t a ć  b łę d n e  m niem an ia  o u n iw ersa ln o śc i ™

Ury  fen ick ie j i sp ro w a d z ić  je  do r z e c z y w isty c h , V c h 1C. ;e w s i£Utek
pom nikam i, rozm iarów  i k ieru n k u ; sta ra  się  u d ow od n ić: ze en re(j n ikam i 
’" o ic h  r o z le g ły c h  i lic z n y c h  sto su n k ó w  h a n d lo w y ch , by 1 iauz _ jnajne tw ory  
’̂ k r z e w ic ie la m i c y w iliz a c y i, m a ło  się  za ś sam i tro szc zy li o oi y g

C ześć I I I  trak tu je h isto ry ę  o sie d len ia  się  S em itow  w P a lesty n ie  ziem  

^ a n a a n , oraz d a w n iejsze  tam  śla d y  wyższiej c y w ih z a c y i™  ’g  d ow skiem u. 
Rozprawa p. z.  p o w ierzon ą  z o s ta ła  przez k o m isy ę , do re te ia tu  p

■ W I A D O M O Ś C I -

W  h an d lu  k sięg a r sk im  u k a za ła  s ię  i w i^ ^ j ZPd™ ^ dP’p r a e z n a « o n y  je s t  
na eum N a r o d o w e  w  K r a k o w i e ,  z której u jub ileu szo w eg o

rzecz te g o ż  M uzeum . P rojek t ten  m a na c e lu , z okazy _ W aw elu ,
lul,Ugt°SZa W r' 1 8 8 0 ,  u rzą d zen ie  w ysta w y  arch eo log iczn ej 1 w około  w ieżyj

tymczasowo w  p rzyw rócon ym  p ierw otn ym  Ratuszu (

25
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Muzeum centralnego archeologiczno-historycznego, na wzór tych, jakie wszystkie 
kraje kochające swą przeszłość i szanujące swoje pomniki, mają już urządzone.

Oddając suuni cuique, czujemy się w obowiązku zaznaczenia, że pier­
wotną myśl centralnego podobnego muzeum, podniósł był prof. Dr. Łepkowski, 
projektując skoncentrowanie wszelkich zabytków, tak pojedynczych jak i zbiorów, 
przy gabinecie archeol. Uniw Jagiellońskiego.

—  Dzienniki niemieckie donoszą, że niejaka p. Drwa Wasmer, z domu 
Eaczyńska w Kiel, posiada berto z napisem: Johannes Casimirus R. P. et 
S. 1661. Eobota jego ma być przepyszną i wedle znawców niemieckich, ma 
mićć wszelkie cechy autentyczności. Berło to jest do sprzedania, —  należy 
mieć nadzieję, że który z naszych amatorów-bogaczy, w braku instytucyi, której 
byłoby to zadaniem , nabędzie cenną tę pamiątkę.

—  P. Gotfryd Ossowski niestrudzony badacz archeologiczny, który tyloma 
cennemi wykopaliskami, między innemi, trzydziestokilkoma urnami twarzowemi, 
wzbogacił Muzeum Toruńskie, w ostatnich kilku tygodniach rozkopał wr Broch- 
nówku (pow. Toruńskim) 200 metrową przeszło rozległość, pokrytą w głębi 
ziemi kamieniami ustawionemi w rozmaite figury; między niemi natrafił na 
groby skrzynkowe (kisty) i tu i owdzie groby kloszowe, tj. urny, pokryte ol- 
brzymiemi Moszami glinianem i (oprócz pokrywy), —  układ, który o ile wićmy, 
piórwszy raz napotkano tak u nas, jak  i gdziekolwiek indziej. Obszerniejszą 
relacyą o wykopaliskach tych wkrótce pomieścimy.

—  W Prusach Zachodnich zapisało się dotychczas, na wychodzić mającą 
publikacyę akademicką: „Monumeuta poloniae praehistorica", przeszło na 200 
egzemplarzy. Pytanie ile w Galicyi, mającćj blizko 6 mil. mieszkańców, i po­
siadającej pierwszorzędne instytucye naukowe, polskie — egzemplarzy tej publi­
kacji rozejdzie się?

—  Dotknęliśmy przed niedawnem sprawy kościółka św. Idziego pod W a­
welem. Otóż kościółek tak nareszcie doczekał się nowego pokrycia dachu i nowej 
wieżyczki. —  Zyczyćby należało, aby przy tak odrestaurowanej świątyni — 
edylowie naszego grodu, pomyśleli o zrzuceniu szpetnej rudery, w tak bezpo­
średniej styczności z świątynią zostającej —  rudery najwstrętniejszego wejrzenia 
i jak  z dobrze poinformowanego źródła dowiadujemy się, będącej w istocie ro­
dzajem „spelunca latronumu. —  Kościółek ten odświeżony i kilkoma drzewami 
otoczony; miłe robiłby wrażenie, a z powodu możności urządzenia w około 
niego przejazdu, nie utrudniałby tak dalece komunikacyi i mniej zasłaniałby 
Wawel.

Zdaje się, że Zarząd konserwatorski, nie tylko nie powinieuby utrudniać, 
ale owszem wziąść inicyatywę w nadaniu przyzwoitszćj postaci tak kościółkowi, 
jak  i całej tej dzielnicy.

—  Muzeum Narodowe w Peszcie wzbogaciło się świeżo drogocennym skar­
bem archeologicznym, składającym się ze 109 większych lub mniejszych przed­
miotów ze' złota, wagi 2 kilo i 136 gramów; największy z tych przedmiotów j eS* 
w postaci długiego paska złotego. Zabytki te przypisują plemionom Galijski111, 
które jak wiadomo na kilka wieków przed Chr. doliną Dunaju podążyły 1)11 
wschód, a w części zajęły także kotlinę Węgier. — Skarb ten odkryto w posia­
dłości ziemskiej p. Karola Deutsch pod Śzolnokiem na Węgrzech, ma być wkrótce 
wysłanym na wystawę pary. ką.
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— O odkrycia i odsłonięciu willi rzymskiej, donosi gazeta Trewirska 
(Trier. Ztg.): W O berw eis, w bliskości Bitburgu, przed medawnćm , kosztem 
^iejscowego prowincyonalnego muzeum, odsłoniono willę rzyms ą. i j ’ 
front na południe jest obrócony, składa się z korpusu na m . g ,
a 16 głębokiego i dwóch na 12 mtr. szćrokich skrzydeł ° .1110 “  u l  t  
Ponad korpus. Pośród wszystkich odkrytych dotychczas wi i izyms i , ,
nadreńskim, jedynie willa' w Nenniger przewyższa ją  w obszernosci. a y'
w części dobrze zakonserwowane, w częściach, położonych na s o > ’
st°ja jeszcze na 2 metry po nad dawny poziom wzniesione, o usuni. 1
z czasów późniejszych, prawdopodobnie frankońskich które za ryway 
rozkład, pokazuje sie : że cała południowa część korpusu zajmowała Jed“J *
sale (Halle). Ściany tejże były pięknie malowanemi amorkami ozdobione, Ktoryon™
malowań kawałki do dziś dnia zachowały się. Z tyłu tej środkowej a i zna 
si§ pokoje mieszkalne. W dwóch z nich znajdują się mozajkowe posadzki, w og - 
n°ści dobrze jeszcze zachowane. Jeden z nich jest nieszczego nego wy 
1 Wzoru, przedstawia na czaruóm tle białe gwiazdki, w śroc vu jo ynie zn 
rię kwadrad z różnokolorową ornamentacyą. Druga posadzka za o jes 
artystycznój wartości. Je st przedziwnego wykończenia i prze » w ia  1 ■

e rybki, ptaszki i pięknego stylu różnokolorowe kwiatki, z wie nem p ^  
natury ułożone. W pokoju tym są jeszcze malowania ścienne, n a J  innvch 
P°sadzki zachowane; przedstawiają kwiaty i owoce, także i . orna" \ ,  ,, -est
Pokoji da s;e jeszcze rozpoznać; jest w stylu pompejans im , S le^alv t)0 -
czarne, czerwone lub żółte, pasami na pola rozdzielone. W skrzydłach e z a l y ^  
v°je sypialne; rozpoznać je można po przyrządach do o£lz®wanl ’ , ,  ostatnie'm 
?krzydle są oprócz tego : piwnica i zabudowanie gospo ars. i , zachodniego 
sk zachowany piec kuchenny dość ciekawej kons ru y •
s rz^ ł a  umieszczone są łazienki. . „„trafiono w ostatnich cza-
sa.n "  W 01impii’ wedtug urz^ow ego doniesienia o mianowicie: ramię

ck na cenne rzeźby i szczątki starych gmachów. . imlosalnói g łow y  
el° p sa , który zasłan ia ł sie  niem  tarczą b ronzow ą, u a Thesaurów

* "jarmuru, dalej w M etronie posąg niewolnicy -
zesc piedestałów  z posągów  J o w isza , w miejscu,, g  z To n„;gt a .

w końcu fragmentu metopy, która przedstawiała ytM3 \  całą energią
—  Poszukiwania archeologiczne na Palatyme w ’ pracami około

Prowadzone są dalej. W ostatnich czasach zajęto się P rest doskonale
cyrku Septima Sewera. Okrąg zewnętrzny tegoż, owa , nej ’ . pjaskorzeźb.
^chow any. Natrafiono tam na pewną liczbę u_ am wóWj j est posag z bia-

nem z najpiękniejszych odkryć w tój części pa adowy i ramion.
ego marmuru, przedstawiający Ceres; niestety bra uj dniami: „Muzeum

77 w  pałacu Trocadero w Paryżu otwarto Prze . „dal, po zamknię-
z uki nowoczesnój i starożytnój“ . Muzeum to pozos ani 7 :mu;e 0 no całe lewe

®!u w ystawy i będzie jedną z w iększych ozdób Paryża, j DOmieszczone są p o -  
rzydło rzeczonego p a ła cu ; w piętnastu  ogromnyc sa . począwszy od

epok 1°  historycznym dzieła sztuki i . . . b U ™ ?  » * * j
•p eh  kanienoój aa do kooca XVIII » . Hader bogąO ^  ske.

dhistorycznćj, w ystaw ił hr. Beauregard. W  t j w,',zku bojow ym , zasy-
^  wojownika galijskiego w  pełnej z b r o i, który leży  na wo*ku b ^ ow y

uy przez wieki ziemią, tak, jak  go śmierć na po



Dalej nadzwyczaj obfity je s t  zbiór m edali i m onet cesarzy rzym skich i pierw ­
szych królów francuskich. W  następnych salach oglądać można biblię, drukow aną 
w r. 14 5 0  przez wyualazcę druku G utenberga , oraz inne dzieła początkującej 
sztuki d rukarsk ió j, —  sprzęty kościelne i płaskorzeźby z piórwszych czasów 
chrześciańskich, oręże i zbroje z X V , XVI i X V II w ie k u , iu strum en ta  muzyczno 
w szystkich czasów i narodów, zegary i t. p. W spaniałe są także zbiory porcelany 
i fa jan só w , których dostarczyły g łó w n ie , muzea Iło th sch ildów , Basilewskiego, 
Spitzera i państwowe.

—  Ks. I. Polkow ski, jeden  z najprodukcyjniejszych współczesnych p isarzy  
na polu num izm atyki i archeologii kościelnćj i in n e j, w ydał obecnie w liczbie 
wielu innych , b ro szu rę : „O dawnych granicach dyecezyi k rakow sk ie j" , o raz : 
„Skorowidz „Pam iętnika relig ijno-m oralnego", wydawanego w W arszaw ie od roku 
1841 — 1 8 6 2 “ .

—  Dr. D. W ierzbicki, Adj. Obs. astronom , krak.. w ydał własnym nakładem  
dzieło : „O kalendarzu pod względem historycznym ,astronom icznym  i kościelnym “ . 
Zbytecznóm by łoby , zdaje s ię , podnoszenie ważności dla nauk  historycznych, 
ścisłój i dokładnój chronologii: otóż ta  opiera s ię , jak  wiadomo, na w yrachow a- 
niach astronom icznych, k tóre popularnie podaw ane nam  są w postaci kalendarza. 
K siążka ta , k tó ra  wraz z książką od nabożeństw a jest zdaje się, najbardziej roz­
pow szechnioną w świecie, —  nie daje wielu czytelnikom domyślać się naw et, wiele 
to trudów  i prób nie zawsze szczęśliw ych, kosztowało ludzkość, aby dojść do 
porządnego i dokładnego obliczenia czasu.

Dziełko Dr. W ierzbickiego, daje obok innych części ogólnej lub specyalnej 
treści, krótk i rys rozwoju historycznego kalendarza, tj. sposób obliczania roku tak  
u starożytnych Egypcyan, Greków, Chińczyków, Persów, Żydów, ja k  i u Turków , 
—  mianowicie z a ś , dzieje kalendarza u R zym ian , kalendarz Ju lia ń sk i, G regory- 
ański i p rotestantów  w Niemczech. Życzyćby n a leż a ło , aby książka ta nader p o ­
żyteczna, m iała  szórsze rozpowszechnienie u nas.

—  P. Ludwik Żychliński w ydał w Poznaniu  u L eitgebera i Sp. b ro s z u rę : 
Ile  naszej g leby? czyli stosunek polskiój a niem ieckiej większój w łasności w W. 
K s. Poznańskiem  przed 30 tu  laty  a  dzisiaj. N iem ogąc tu  podaw ać więcej cyfr, 
ograniczymy się na podaniu rezu ltatu  tego obrachunku : „Przed 30 la ty  większa 
w łasność polska przew yższała niem iecką o m órg 1 ,370 ,756 , dzisiaj zaś : w łasność 
większą polską przewyższa niem iecka w łasność większa o m órg 5 8 1 ,4 2 1 , do czego 
należałoby jeszcze doliczyć 9,031 mórg większej polskiej w łasności podanych 
na subhastacyą“ . Cyfry tu  są  wymowne; zapytaćby należało , gdzie się w końcu 
zalew ten germ ański na ziemie polskie i w ogóle słow iańskie zatrzym a i kiedy 
lekkom yślność tych ostatn ich  się opatrzy?  Za motto swej broszury  p. L. Z. wziął 
słow a nieodżałow anej pamięci K. L ibe lta : „O miłości o jczyzny", które każdem u 
w yryte być winny v  pamięci. — „Syny moje ! mówi tenże —  postrzeżcie się. 
Ta ziemia, z której się wywłaszczacie to ciało moje. Bez niego nie będziecie mnie 
mieli i duch mój uleci z niego w krainę przeszłości, a  w to ciało , gdy je  obcy 
posiędą, w stąpi obcy duch i przeobrazi je  w inną ojczyznę“.

—  „Tow. antrop. w iedeńskie“ , m ając w roku ubiegłym  na  poszukiwania, 
powiększenie zbioru i publikacye „M ittheilungen", 2654  złr., złożyło tę kwotę 
ze składek swoich 182  członków (910  złr.), z daru C esarza, z poparcia o 
M inisteryum oświecenia, z zapomogi od Sejm u, z rozsprzedaży pub lik ac ji, 
i z kwoty ofiarowanój przez kraińską kassę oszczędności.
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Z owej sum y 2654  złr. wydało Towarzystwo na pubhkacye J2 0 0  złr., 
zas na wykopaliska 200  złr., gdyż resztę kosztów poszukiwań poniosły gminy, 
na których grun tach  je  przedsiębrano, i właściciele tych wsi.

— Członkowie Towarzystwa naturalistycznego, przy um wersj e i 
skiewskim, wzięli za zadanie jednej z swoich wycieczek, zba ame o o i 
jnowa pod względem etnograficznym i antropologicznym , oraz roz op 
których z znajdujących się tam  kurhanów. P P . Nefćdou i euzeng ,
Należeli do tej wycieczki, rozkopali w istocie dziesięć tumulusow p '
w okolicy najmniój dotychczas znanej tego powiatu (w blizkosci m. ’
dobyli z nich jedenaście skieletów noszących ozdoby z naszyjm ow, pi >
oransolet bronzowych i z m uszli, oraz noszących na sobie rysun i g -  

fy ch  i innych zwierząt. —  „G azeta M oskiewska1* donosi zaś , że w ° " 0.1
Muromu zrobiono przed niedawnóm bardzo ciekawe odkrycia a r® e(| ° f 1. j
P siedm w iorst od tego m iasta , po lewej ręce rzeki W eletny, w is ości s
•Vołossowo, natrafiono na broń kam ienną gładzoną i n iegładzoną, na szcz‘- 
Naczyd z gliny palonej i kości ludzkie indywiduów więcej niżeli naturalnej wie - 
kości. K orospondent Gazety Moskiewskiej zgromadził tam, już to sam , juz p 
Nabycie w okolicy, 400  sztuk narzędzi i broni wszelakiój, ja k :  s rza , gro o ,
“ Porków, klinów i t. p. Między niemi są przedm ioty bardzo ordynaryjne, aie 
akże i wićlkiój artystycznej w artości. p  t,*-

—  W B uletynach historycznych publikacyi: „Revue historique , pp. ■
Noc i Q. Fagniez, w zeszycie I llc in i tegorocznym (Maj i Czerwiec), pi o .
" ińsk i um ieścił przegląd literatu ry  historycznej w Polsce. . „  ■
7 ^  Zeszyt I  z 1878 r .:  „Zeitschrift fu r Ethnologic, zaw iera: C n m j P m j J ;
Zweito serie. Ein w eiterer B eitrag  zur Ethnologie der preussischen 0stseePr° *  
*en- Von Dr. L issauer aus Danzig (Mit Tafel I - I V ) .  -  Indisc ' e t% ^ f X  
^ on Dr. Pechuel - Loesche. —  Die Steinflguren in den russischen St pp 
la Galizien, g e n a n n t: „K am ienne Baby**, steinerne W eiber. Ton A nen 
W it Tafel). _  Von A bstam m ung und Verwandtschaft. Von A. Bastian.
"Nd B ucherschau. . . , ppępiischaft

—  N r. 3 i 4 ,  V III T .: „M ittheilungen der anthropologischen ^
!? VVien, zaw iera : Ueber die vorjahrigen Punde im Leibac er aft 14 Taf.).

°n Karl Desclimann. —  M ittheilungen aus dem Museum dei es v jporj2 
oh Felix von Luschan. —  K raniom etrische Mlttheilun^ 0"; n  y on Dr. Ferdinand 
-nedikt (W ien). —  G raberfunde bei Dux in BOhmen ( •) Gesells ain

l  H ochstetter. -  Protokoll der Jahresversam m lung der 
2 Febr. 1878 . -  Kleinere M ittheilungen : Ueber behauptete H oH m w ohnnnge 

Loss bei Joslow itz. Von G. G raf W urm brand. -  Noch em W ort nber HoWra 
"ohnungen  im Loss. Von Dr. Much. —  L itera tu rbench t.

CUlli cen.ni_d i studi Preistorici Sulla Sayoja. —  ^ J J ^ o / d l i w a n y  pracownik
— f  Franciszek  M aksymilian S o b ie sz cz an sk i , i . ■ w d 3 b m

,na Niwie ojczystej literatury , historyi i archeologii, zm arł w W arszawie w d 3 b. m ,
Nczae. la l c aCząc la t  64.
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OD W Y D A W N I C T W A .

Z n in ie j s z y m  z e s z y te m ,  z a m y k a  s ię  pierwszo pół­
rocze ua.szego wydawnictwa. U fn i W u z n a n ie  
n a s z y c h , t r u d ó w  i ż y w o tn ą  p o trz e b ę  n a s z e g o  o r g a n u ,  w y r a ­
ż o n e  p rz e z  ś w i a t ł ą  p u b l ic z n o ś ć  z a  p o ś r e d n ic tw e m  p r a s y  i p o ­
p a r c i a  p r e n u m e r a t ą  n a s z e g o  w y d a w n i c t w a  — n ie  l ę k a m y  
s ię  p r o w a d z ić  go  i  d a le j ,  s ą d z ą c ,  że og ó ł s p o łe c z n o śc i p o ls k iś j ,  
z a p o z n a w s z y  s ię  b liż e j z c e le m  i k i e r u n k i e m  n a s z e g o  o r g a ­
n u ,  z t r u d a m i  n ie o d łą c z n e m i  cd  w y d a w n i c t w a  p i s m a  śc iś le  
n a u k o w e g o ,  u s i ł o w a n i a  n a s z e  jeszcze  ż y c z l iw ie j  p o p rz e  i z a ­
p e w n i  n a s z e m u  p i s m u  s ta ły  i n o r m a l n y  ro z w ó j.

W  n a d z ie i  te g o  p o p a r c ia ,  upraszamy o oUno- 

wicnie przedpłaty i nadsyłanie nowej, zu- 
wiadamiaj ąc zarazem , że n u lir c r u z prze­

szłych kwartałów są jeszcze cl o nabycia.

Wydawca i Bedaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.
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Z dniem 1 stycznia r. b. wychodzi w Krakowie 1 i  15 każdego miesiąca

DWUTYGODNIK NAUKOWY
oświecony Archeologii, Historyi, i  Lingwistyce w objętości i y 2 do 2 arkuszy ‘ 
ruku w niniejszym formacie.

Prócz rozpraw oryginalnych „ D w u t y g o d n i k  n a u k o w r y “  f  
zawiei a : streszczenie ruchu naukowo-literackiego u nas i za granicą, re- 
cenzye świeższych publikacyj, sprawozdania z posiedzeń Akademii 
i innych Towarzystw  uczonych oraz przegląd bibliograficzny, ze wska­
zanych powyżśj dziedzin wiedzy.

Redakcya zapewniła sobie współudział zaszczytnie u nas znanych sił 
naukowych i młodszych współpracowników, a utworzony z tychże komitet ma j 
czuwać nad ściśle naukowym kierunkiem czasopisma.

Brak organu, któryby zaznajamiał szerszą publiczność z wynikami nowszych I 
badań na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia I 
niniejszego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskićj usiło- f 
wania nasze chętnie poprze, a tćm samem zapewniając trwały byt niniejszemu 
pismu, dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Warunki prenumeraty:
R o c zn ie : P ó łro c zn ie :

w Galicyi i A u s try i.................... Z łr. 6 Z łr. 3
w Prusiech i Niemczech . . . Mr. 12 Mr. 6
w Król.Polskiem i Cesarstwie Ros. Rsr. 6 Rsr. 3
we Francyi.......................................F r. 14 Fr. 7

Numer pojedynczy centów 35.

3E*renumerować można:
w Krakowie:

■ f *  w Redakcyi i Administracyi ulica Straszewskiego Nr. 15.

w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych.
w Warszawie: 

w księgarni Gebethnera i  Wolffa.
we Lwowie: 

w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 
w Poznaniu:

w księgarni J. K . Żupańskiego i  M. Leitgebera.
w Paryżu:

Librairie de Luxembourg.
Biuro Redakcyi i Administracyi: Ulica Straszewskiego Nr. 15.
Skład główny w Krakowie w księgarni G. Gebethnera i Spółki. 
Skład główny w Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Inseraiy przyjmuje Administracya po 15 cnt. od wiersza petitowego-

Kwartalnie:
Złr. 1.50 
Mr. 3 
Rsr. 1.60 
Fr. 3.50 I


